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DIALEKTY NIEMIECKIE I ICH RENESANS

Terytorialne zróżnicowanie języka wynikające z istnienia dialektów 
jest zjawiskiem niemal powszechnym, nie stanowiącym osobliwości czy 
wyróżnika danego języka. Wskazanie zatem na utrzymywanie się szere­
gu dialektów w ramach języka niemieckiego uważać można za sprawę 
oczywistą. W tym przypadku jednak mamy do czynienia ze szczególnego 
fodzaju specyfiką polegającą na traktowaniu dialektów jako równo­
uprawnionych, konkurujących z językiem ogólnym form komunikacji. 
Ostatnio zwrócono na nie specjalną uwagę, przeżywają swoisty renesans, 
stały się modne. Duża rola i mocna pozycja dialektów niemieckich wy­
nika z faktu, że mimo licznych w ciągu wieków prób, język ogólnonaro­
dowy o dość jednolitej formie udało się wykształcić, w odróżnieniu od 
innych języków, jak np. francuski, stosunkowo późno. Ujednolicenie or­
tografii niemieckiej nastąpiło dopiero w 1901 r., w tym czasie ustalono 
też zasady poprawnej wymowy. Normy te przyjmowały się jednak z opo­
rami; świadczyć może o tym m. in. występowanie na obszarze języka 
niemieckiego jeszcze obecnie aż 70 odmian fonetycznych słowa „ich”.

Niejednokrotnie spotkać się można z poglądem, że tzw. Hochdeutsch 
nie jest językiem powszechnie używanym, a stanowi jedynie środek ko­
munikacji pisemnej, podczas gdy w mowie społeczeństwo posługuje się 
dialektami. Hochdeutsch traktowany też bywa często jako język swoiście 
obcy, którego w wielu przypadkach nie przekazują dziecku rodzice, a ra- 
czej narzuca mu szkoła. Mówi się zatem o pewnego rodzaju dwujęzycz- 
ności (bilingwiźmie) Niemców i problemach rodzących się w procesie 
nauczania języka ogólnego (w ostatnich latach zwrócono baczną uwagę 
W ramach 'badań nad tzw. barierami językowymi na trudności, jakie na­
potykają uczniowie mówiący dialektem). Nasuwa się zatem wniosek, że 
Hochdeutsch jako język ogólny ma ograniczony zasięg oddziaływania; 
sprowadza się on zasadniczo do kontaktów formalnych, oficjalnych (acz­
kolwiek i w tych dziedzinach nie zawsze wolny jest od regionalnych na­
leciałości), nie utorował sobie natomiast jeszcze drogi do sfery kontak­
tów bardziej intymnych, familiarnych czy koleżeńskich, gdzie nadal kon­
kurencję dla niego stanowią stare 'języki regionalne.

Zagadnienie dialektów niemieckich — przy czym chciałabym się tu 
skoncentrować głównie na zjawiskach występujących w tym zakresie 
V/ RFN ze wskazaniem na pewne "tylko tendencje w NRD — ich stan
1 rola w obecnym społeczeństwie stanowić będzie przedmiot niniejszego
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opracowania, ponieważ pewne procesy coraz wyraźniej widoczne w ostat­
nich niespełna dziesięciu latach, warte są odnotowania.

Od dłuższego już czasu przepowiadano zanik dialektów, dla których 
z różnych względów nie miało być miejsca we współczesnym, cywilizo­
wanym i wykształconym społeczeństwie. Ankiety i badania wskazywały 
znaczny spadek liczby osób posługujących się na co dzień dialektem 
(w szczególności gwarami dolnoniemieckimi). Tym większym zaskocze­
niem stał się fakt zainteresowania, wręcz nagłego nawrotu do dialektu 
w tamtejszym społeczeństwie. Pastorzy głoszący kazania w Plattdeutsch, 
tłumaczenia na języki regionalne Nowego Testamentu' czy klasycznych 
pozycji literatury, jak Fausta Goethego czy Świętoszka Moliera, opery 
w parodystycznej wersji bawarskiej czy Platt (Wolny Strzelec w opraco­
waniu M. Leinerta, wystawiony przez zespoły operowe Hamburga i Mo­
nachium) przyjęte zostały przez publiczność z dużym zainteresowaniem
i aplauzem. Komplety słuchaczy (co znamienne — reprezentantów mło­
dej generacji) posiadają kursy Plattu organizowane przez placówki oświa­
towe północnych Niemiec. Radio, rzadziej telewizja, emituje programy 
w dialektach, gazety prowadzą specjalne rubryki, mnożą się słowniki I 
gwar i przewodniki, wprowadzające przybyszów do danego regionu 
w tajniki miejscowego języka, obyczajowości i mentalności. Dialekty 
wkraczają też w sferę handlu (reklama), a także polityki: pojawiają się 
lokalne inicjatywy obywatelskie, a nawet wypowiedzi w Bundestagu 
formułowane w dialekcie.

Nie jest to zatem zagadnienie, które sprowadzić można do kwestii 
czysto lingwistycznych, do porównywania i wyodrębniania osobliwości 
fonetyczno-fonologicznych, syntaktycznych, morfologicznych czy wresz- , 
cie leksykalnych poszczególnych dialektów. Nie wystarczy ograniczyć 
się do wskazania na odnotowywane w pracach leksykograficznych tzw. 
dublety regionalne, które — mocno zakorzenione w systemie językowym 
danego regionu — zdobywają sobie niekiedy niezachwianą pozycję w ra­
mach języka ogólnego, jak przytoczone poniżej przykłady, których wy­
mienić by można cały szereg: W urzelwerk — Suppengriin] Karjiol —
— Blumenkohl; Rote Ruben — Rote Beten; Sonnabend — Samstag; 
heuer — in diesem Jahr; Schliefitag — Ruhetag oraz zwłaszcza nazwy 
zawodów: Klempner — Spengler — Flaschner — Blechner czy Bottcher 
—- Kujer — Binder — Fafibinder — Schaffler. Zjawisko to należy wi­
dzieć także w kontekście społecznym, a renesans dialektów nie tylko 
jako — co często zwykła podkreślać prasa zachodnioniemiecka — nie 
sterowaną potrzebę oraz dążenie do tego, co naturalne i świeże, lecz też 
jako odbicie ogólnych tendencji kulturowych, zawierających w pewnych 
kwestiach również aspekt polityczny.
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1. PODZIAŁ PLEMIENNY I TERYTORIALNY A DIALEKTY

Fakt znacznego rozczłonkowania dialektycznego w ramach języka nie­
mieckiego przypisywać się zwykło różnorodności plemiennej na terenach 
między Renem a Łabą. Przeświadczenie to było talk głęboko zakorzenio­
ne, że językoznawcy analizujący pewne, przeważnie oderwane, pojedyn­
cze zjawiska językowe przy wyznaczaniu zakresu ich występowania do­
szukiwać się chcieli przyczyn natury plemiennej; niekiedy próbowano 
"wręcz granice językowe niejako „naginać” czy podporządkowywać, a na­
wet pochopnie utożsamiać je z granicami dawnych plemion.

Linie językowe dają się dzisiaj w praktyce rzadko uzasadnić granica­
mi plemiennymi, nałożyły się na nie bowiem granice państw terytorial­
nych, które — jak sądzi Th. Frings — w sposób szczególny zaważyły na 
Obecnym podziale regionalnym języka. Niektóre z tych podziałów tery- 
torialno-politycznych przetrwały do najnowszych czasów. Na podstawie 
języków plemiennych, z których główną rolę w formowaniu późniejszego 
języka niemieckiego odegrały frankoński, alemański, bawarski, turyński, 
saski i po części fryzyjski, wykształciły się następnie dialekty, które 
zaspokajały potrzeby komunikacyjne w ramach tzw. terytoriów, aczkol­
wiek i tam nie zawsze były one jednolite. Równolegle do nich, również 
na bazie terytorialnej, powstawał pewien typ języków literackich, w ra­
mach których uzewnętrzniały się dążenia do ujednolicenia. Zabiegi te 
pozostawały jednak bez większego znaczenia ze względu na częste zmia­
ny terytorialne, krótką żywotność państewek, jak również przekształce­
nia granic religijnych (w tym także administracyjnych typu biskupstwa- 
Probostwa) oraz wpływy kulturowe z zewnątrz. Zmiany i podziały tery­
torialne wpłynęły w szczególny sposób na sytuację językową w południo­
wo-zachodnich Niemczech (tzw. wachlarz reński), podczas gdy część po­
łudniowo-wschodnia (głównie Bawaria) wykazuje — dzięki trwałej 
W ciągu wieków formie państwowej — dużą jednolitość natury języko­
wej.

Krótkotrwały charakter terytoriów, księstw czy państewek, mający 
znaczny wpływ na formowanie się języka, sprawił że przez wiele wieków 
nie było możliwe ujednolicenie, a tym samym stworzenie niemieckiego 
języka narodowego. Jak wiadomo, nawet 1871 r. nie przyniósł rzeczy­
wistego zjednoczenia. Z biegiem czasu wprawdzie zacierały się granice 
dawnych języków plemiennych, ale odrębności językowe zachowały się 
nadal, choć ich zakres ulec musiał różnym ewolucjom. Na specyfikę mo-

poszczególnych grup w XIV w. (które od IX w. nazywać się już 
zwykło niemieckimi) wskazuje Hugo von Trimberg, wymieniając obok 
Języków plemion historycznych także języki terytoriów, które uległy ger­
manizacji wskutek tzw. kolonizacji wschodniej. Wymienia on mowę
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szwabską, frankońską, bawarską, turyńską, saską oraz nadreńską, pod­
kreśla właściwości języka mieszkańców dorzecza Wezery i Renu, miesz­
kańców Styrii, Karyntii, Egeru (po czesku Cheb), Miśni i Austria.

Niezależnie od przesunięć i przemian, jakie dokonały się w ciągu 
wieków w ramach obszaru poszczególnych dialektów, dialektologia nie­
miecka posługiwać się zwykła nadal romantyczną terminologią nawiązu­
jącą tradycyjnie ~do nazw plemion, aczkolwiek i wewnątrz dawnych ję­
zyków plemiennych dochodziło w procesie historycznym niejednokrotnie 
do podziału. Konieczność wyodrębnienia i nazwania w takim przypadku 
dodatkowo regionalnego zespołu zjawisk językowych sprawiła, że obok 
nazw plemiennych pojawiły się nowe, jak Ripuarisch, Saalisch, których 
stosowanie doprowadziło — zdaniem Th. Fringsa — do pewnych zakłó­
ceń w rozumieniu chronologii zjawisk 1. Na jednej płaszczyźnie lingwiści 
stawiają bowiem języki tzw. plemion pierwotnych (Altstdm m e), np. ba­
warski, doLnosaski, frankoński, jak i plemion nowych, powstałych m. in. 
w wyniku kolonizacji wschodniej, np. język górnych Sasów, branden­
burski czy meklemburski, a także języki księstw i terytoriów ukształto­
wanych w okresie późnego Średniowiecza. Brak precyzji i niejednolitość 
kryteriów uwidacznia się na przykładzie dialektów frankońskich, które 
obejmowały nie tylko księstwa plemienne Franków, ale i teren księstwa 
Dolnej Lotaryngii, a także zachodnią część Iksięstwa Dolnej Saksonii. 
Dokonując podziału i rozróżnień na tym obszarze językoznawcy nawiązy­
wali do tzw. V ólkerschaften, nazywając obszar językowy wokół Kolonii 
wspomninym wyżej terminem Ripuarisch. Wyodrębniono też dialekt reń- 
sko-frankoński, dla którego doszukiwano się niejako wtórnie podłoża ple­
miennego, które prawdopodobnie wcale nie istniało, a w każdym razie 
nie pod tą nazwą 2. Podstaw historycznych dla dialektu heskiego dopatry­
wano się natomiast u tzw. Chattów, traktując ich jako przodków obec­
nych Hesów. Na jednej płaszczyźnie z pozostałymi stawia się też Szwa­
bów, którzy — jak sądzi Bausinger — ukształtowali się dopiero w dro­
dze podziału i przemieszczania plemion historycznych3. Co prawda od 
okresu Średniowiecza dialekt ten rozwijał się na dość trwałej bazie księ­
stwa Wirtembergii.

Takie nawiązywanie do tradycji plemiennej prowadzić może — jak 
widać — do pewnych uproszczeń i schematów. Za tezą o oddziaływaniu

1 Th. F r i n g s, Grundlegung einer Geschichte der deutschen Sprache. Halle/ 
/Saale 1957, s. 32.

2 Wskazuje na to H. B a u s i n g e r ,  Deutsch fiir Deutsche. Dialekte, Sprach- 
barrieren, Sondersprachen. Fischer-Tasichanibuch-Verlaig, Frakfurt a.M. 1972, Bd. 2. 
s. 22.

3 Tamże, ss. 22, 23.
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dawnych granic plemiennych na obecną formę języka opowiada się szereg 
wybitnych językoznawców. H. Moser np. stwierdza4, że stare granice 
plemienne utrwalone później przez granice terytorialne czy administra­
cję kościelną widoczne są w obecnym podziale dialektów. Zjawisko to 
szczególnie wyraźne jest — jego zdaniem — w przypadku granicy po­
między szwabskim i wschodniofrankońskim w północno-wschodniej Wir­
tembergii, pomiędzy szwabskim, wschodniofrankońskim i bawarskim 
w okolicy Hahnenkamm, pomiędzy alemańsikim i frankońskim przy pół­
nocnej granicy Alzacji oraz na zachód od Baden-Baden. Dopatruje się 
tego zjawiska również w przebiegu linii pomiędzy grupą dialektów dol­
no- i wysokoniemieckich, uważając ją w znacznej części za rezultat 
ścierania się plemienia Sasów i Hesów. Stwierdza on dalej, że nawet na 
terenach pogranicza językowego obszarów dialektycznych, nie odzwier­
ciedlających już granic plemiennych, a raczej późniejsze — terytorialne, 
widać nierzadko, zwłaszcza na południu, że przesunięcie to jest nieznacz­
ne i nawet w tym przypadku mówić można o dalszym funkcjonowaniu 
pierwotnych granic plemiennych. Podstawę jego rozważań stanowi w du­
żym stopniu poczucie świadomości plemiennej, która kształtować miała 
odrębność językową i w niektórych przypadkach przetrwała do dziś. 
Podobne stanowisko reprezentuje znany dialektolog Walther Mitzkas, 
który twierdzi również, że zasięg dialektów miejscami odpowiada daw­
nym granicom plemiennym. Sam Mitzka jednak zachowuje sceptycyzm, 
będąc świadomym przesunięć, jakie nastąpiły w Średniowieczu, d ich 
Wpływu na formę dialektów. Ze względu na zatarte niejako granice 
Plemienne skłonny jest mówić nie o liniach, a raczej o pustkowiach gra­
nicznych (Grenzwildnisse) oddzielających poszczególne dialekty, o obsza- 
rach, na których ścierały się wpływy sąsiadujących ze sobą języków i do­
konywały przesunięcia ich granic. I tak np. autor ten przypuszcza, że gra­
nica dialektu heskiego w jego północno-zachodniej części, gdzie linia 
dialektu przebiega wewnątrz a nie wzdłuż granicy terytorialnej, stano­
wić może potwierdzenie tego zjawiska 6. Przejścia z jednego dialektu do 
drugiego :są raczej stopniowe; szereg cech językowych występuje zarów- 
no p0 jednej, jak i drugiej istronie wyprowadzonej linii. Stąd badacze 
Próbowali wyodrębniać w zakresie dialektów strefy przejściowe, np. dia-

4 H. M o s e r ,  Deutsche Sprachgeschichte. Gurt E. Schwab, Stuttgart 1961, 
s. 65.

5 W. M i t z k a ,  Deutsche Mundarten. Carl Winter, Umversitatsverlag Heidel­
berg 1943, s. 13.

6 Tamże, s. 41.

U*

Przegląd Zachodni, nr 5-6, 1980 Instytut Zachodni



164 Iw ona May

lekt szwabski w zetknięciu z frankońskim stworzył specyficzną formę 
szwabsko-frankońską.

Koncepcjom plemiennym przeciwstawia się zdecydowanie inny wy­
bitny badacz — Th. Frings7. Dla niego istniejące granice dialektów sta­
nowią odbicie granic terytorialnych, głównie z okresu późnego Śred­
niowiecza. Frings zwraca uwagę na wspomnianą wyżej niejednolitość na­
zewnictwa, na stosowanie obok nazw plemion także nazw grup plemien­
nych, a z drugiej strony, na dokonanie podziału ina języki dolno-, średnio- 
i wysokoniemieckie, podziału o charakterze czysto formalnym.

Przeciwko zbyt pochopnemu traktowaniu granic językowych jako wy­
niku granic politycznych, etnicznych, religijnych, bądź granic natural­
nych występuje też D. Móhn 8. Analizując przebieg granicy dolno- i wy- 
sokoniemieckiej, wskazuje, że język niezależnie od wszelkich wpływów 
zewnętrznych „prowadzi swoje własne życie i nie dopuszcza nigdy sta­
łych formuł typu: granica plemienna równa się granicy językowej”.

H. Bausinger natomiast uważa, że uformowane niegdyś na bazie' 
plemiennej granice kulturowe żywotne są do dziś, mimo że zatraciły one 
już swą funkcję zewnętrzną, a granice cech językowych odzwierciedlają 
przemiany natury zewnętrznej 9. Autor ten zwraca uwagę również na 
specyfikę pojęcia „plemię” (Stamm). Ze względu na swe szerokie znacze­
nie potoczne znajduje ono zastosowanie niekiedy nawet w odniesieniu 
do terytoriów średniowiecznych. Takie ujęcie pozwala na potraktowanie 
określonych granic jako plemiennych, a co za tym idzie — podbudowywa­
nie ich badaniami lingwistycznymi, etnograficznymi czy antropologiczny­
mi. W związku z występującym niekiedy brakiem wyraźnych i jednolitych 
kryteriów rozgraniczania i podziału dialektów niepoślednia rola przypadła 
tu poczuciu odrębności językowej danej grupy komunikacyjnej, wynika­
jącemu — jak zwykło się sądzić — ze świadomości plemiennej, świado­
mości odrębności, która ze względu na swą żywotność stanowiła przeszko­
dę w dążeniach zjednoczeniowych XIX i XX w., a w pewnych regionach 
(głównie południowych) zauważalna jest jeszcze po dziś dzień.

Ogólnie stwierdzić można, że lingwiści niemieccy kierują się w swych 
badaniach zasadą, że zarówno historia państwa, jak i historia kultury, 
a tym samym języka, nosi pewne piętno historii plemiennej i rozwi­
jała się po części na jej bazie 10. O przebiegu dzisiejszych granic języko-

7 Th. F r i n g s ,  op. cit., s. 32.
8 D. M o h n, Die S truktur der niederdeutsch-m itteldeutschen Sprachgrenze 

zwischen Siegerlcmd und Eichsfeld. N.G. Elwert Verlag, Marburg 1962, ss. 10-11.
• H. B a u s i n g e r ,  Deutsch fiir Deutsche . . . ,  ss. 22 - 23.
10 Por. R. G r o s s e ,  Sprache und Geschichte bei Theodor Frings. Erbe-Ver- 

m&chtnis und Yerpflichtung. Zur sprachwissenschaftlichen Forschung in der
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wych decydują jednak w znacznym stopniu granice obszarów gospodar­
czych.

2. PODZIAŁ OGÓLNY DIALEKTÓW NIEMIECKICH

Dialekty niemieckie, uwarunkowane historycznie, politycznie, kultu­
rowo czy psychospołecznie, lingwistyka rozpatruje w jednym jeszcze as­
pekcie: ich stosunku do tzw. drugiej (staro-wysoko-niemieckiej) prze­
suwki spółgłoskowej. Chodzi tu o przejmowanie lub odparcie określo­
nych zmian w ramach systemu spółgłoskowego, których rozprzestrzenia­
nie stanowiło proces rozciągający się — w zależności od regionu — w 
czasie blisko tysiąca lat (VI - XVI w.). Innowacje owe zapoczątkowane zo­
stały na południu, w rezultacie czego południowe Niemcy odegrały głów­
ną rolę w rozwoju języka niemieckiego. Następnie zmiany te rozprze­
strzeniały się z różnym nasileniem i konsekwencją, w zależności od wa­
runków naturalnych czy kulturowo-politycznych, w kierunku północnym.

Stosunek do przesuwki, przejęcie tej innowacji całkowicie, częściowo 
lub nieprzyjęcie dało podstawę do podziału dialektów niemieckich na 
trzy zasadnicze grupy: dolno-, środkowo- i górnoniemiecką (Nieder-, 
Mittel- i Oberdeutsch). Te dwie ostatnie zwykło się ujmować łącznie ja­
ko tzw. Hochdeutsch. Podział ten przebiegał z północy na południe: jako 
język dolnoniemiecki ujęte zostały dialekty północne, które oparły się 
innowacjom idącym z południa, w dialektach środkowoniemieckich prze- 
suwka przyjęła się częściowo, w górnoniemieckich natomiast całkowicie. 
Zasadnicza linia o charakterze osi zachód—wschód, stanowiąca granicę 
Pomiędzy dialektami północy (Niederdeutsch) a dialektami południa 
(hochdeutsch), kształtowała się przez długie wielki. Szczególnemu załama­
niu ulegała na obszarze nadreńskim (wspomniany już „wachlarz”). Jest 
°na do dziś 'odbiciem zmian w warunkach politycznych, zachodzących 
wśród osiadłych tam Franków. Poszczególne zjawiska drugiej przesuwki 
nie występują tam wspólnie, lecz każde oddzielnie, cechując się inną cha­
rakterystyczną linią przebiegu; przybierają one poprzez swe rozczłonkowa­
nie specyficzną formę wachlarza. Pierwsza z linii od południa — zda­
niem Fringsa najstarsza i najbardziej wyrazista — to linia Appel/Apjel, 
stanowiąca dla językoznawców wyznacznik pomiędzy górnym- i środkowo- 
niemieckim, a będąca rezultatem ścierania się Franków i Alemanów. Po- 
nurno zmian terytorialnych, zachowała ona w przybliżeniu kształt z cza­
sów plemiennych. Frankowie już „około 500 r. zaczęli przyjmować inno­
wacje drugiej przesuwki. Około 1000 r. fala przemian głoskowych doszła

Geschichte der AdW der DDR. Hrsg. J. Schildt, Akademie-Verlag, Berlin 1977„ 
s. 140.
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już do obszaru na południe od Kolonii. Przemieszczenie to trwało blisko
10 wieków, a zjawiska językowe utrwaliły się zgodnie z granicami te­
rytoriów i księstw; przesunięcie granic politycznych wpływało tu w spo­
sób szczególny na przebieg granic językowych. I tak, w ramach średnio­
wiecznego terytorium Palatynatu przebiega linia dat/das, terytorium 
Trewiru ukształtowało linię dorp/dorj, Kolonii — maken/machen, a Lim- 
burgii — ik/ich. Liinia — ik/ich, zwana też tJrdinger Linie (od nazwy 
miejscowości) uważana jest za zasadniczą linię podziału pomiędzy dialek­
tami dolno- i wysokoniemieckimi. Ważna jest też tzw. Benrather Linie 
(maken/machen). Obie one ukształtować mogły swój ostateczny prze­
bieg (poza wspomnianym terenem nadreńskim) dopiero po upadku Hanzy, 
która dla przesuwki stanowiła ważną zaporę polityczną i kulturową na 
północy. Od XVI w. język wysokoniemiecki przenikać zaczął stopniowo 
do Niemiec północnych, a w szczególności ich części wschodniej, gdzie 
przyjmował się nadzwyczaj szybko ze względu na brak podłoża germań­
skiego oraz zakorzenionej dolnoniemieckiej tradycji.

Do obszaru wpływu dolnoniemieckiego należał ongiś Berlin, wchło­
nięty z czasem przez język wysokoniemiecki (świadczą o tym np. zachowa­
ne do dziś w gwarze berlińskiej znamienne icke, det, wat, Bolle- Zwie- 
bel). Ostatecznie granica pomiędzy dolno- i wysokoniemieckim ustaliła 
się na linii na północ od Akwizgranu i Kolonii (na południe od Krefeld 
i Dusseldorfu), biegnąc dalej koło Kassel, Nordhausen, Dessau, Witten- 
bergii (na południe od Aschersleben i Magdeburga) aż po Frankfurt nad 
Odrą. Natomiast granica pomiędzy środkowo- i górnoniemieckim ukształ­
towała się na północ od Zabern, Karlsruhe, Heilbronn (na południe od 
Heidelbergu), dalej koło Wurzburga, Meiningen, Koburga i P lauenn .

Językoznawcy nie są zgodni co do tego, skąd przenikały innowacje 
drugiej przesuwki, aczkolwiek większość z nich przychyla się do tezy 
Th. Fringsa 12. Twierdzi on, że innowacje te wyszły z niemieckiego po­
łudniowego wschodu (region bawarsko-austriacki). Podkreśla też zdecy­
dowaną przewagę w tej dziedzinie języka południa nad pozostałymi regio­
nami. Również inpe wysokoniemieckie zjawiska (dyftongizacja i, iu, u --*■ 
ei, eu, au) wyszły w XII w. z obszaru południowo-wschodnich Alp, pro­
mieniując stopniowo w kierunku na północny zachód. Nie objęły one po-

11 Przebieg obu linii według H. M o s e ra , Deutsche Sprachgeschichte . . . ,  
s. 186. Jako ciekawostką podać można, że badania nad przebiegiem granicy ję­
zykowej pomiędzy dolno- i wysokoniemiecikim inspirowało m. in. Towarzystwo 
im. Jabłonowskiego (patrz „Przegląd Zachodni” 1979, nir 3), rozpisując to zagad­
nienie jako temat konkursowy: B. H a u s h a l t e r ,  Die Sprachgrenze zwischen  
M ittel-und Niederdeutsch von Hedemiinden bis S tassfurt (1883 r.).

12 Th. F r i n g s ,  Grundlegung einer Geschichte . . . ,  s. 41.
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łudniowo-zachodniego alemańskiego (stąd Schweizer Deutsch — to 
Schwizer Diitsch), dolnoniemiećkiego i dolnofrankońskiego. Jedynie mo- 
noftongizacja ie, uo, tie-> i, u, ii wzięła swój początek we wschodniej 
części Niemiec środkowych, rozprzestrzeniając się w kierunku zachodnim 
i południowym; nie przyjęła się ona w górnoalemańskim, bawarskim 
i austriackim. Tezy Th. Fringsa nie potwierdza W. Mitzka, który po­
czątków przesuwki dopatruje się u Alemanów, a u Franków w Nad­
renii doszukuje się jej inny badacz — R. Schutzeichel. Ten ostatni kie­
ruje się raczej względami politycznymi, akcentując istotną rolę i siłę od­
działywania plemienia Franków, które mogło zainicjować zmiany, nie 
Upowszechniwszy ich jednak konsekwentnie u siebie, a zarazem zdołało 
przekazać je innym plemionom.

3. KSZTAŁTOWANIE SIĘ JĘZYKA OGÓLNONIEMIECKIEGO 
A JĘZYKI REGIONALNE

'Wspomniany wyżej podział plemienny spotęgowany podziałem feudal­
nym i wynikająca z tego faktu specyficzna sytuacja językowa sprawiły, że 
stworzenie w miarę jednolitego języka niemieckiego, środka komuni­
kacji o znaczeniu ponadregionalnym, napotykało przez kilka wieków na 
barierę nie do pokonania. Istniały niejednokrotnie dogodne sytuacje po 
temu, by danemu dialektowi nadać większą niż tylko lokalną rangę, ża­
den z nich nie był jednak dostatecznie silny, by zdołał zawładnąć pozo- 
zostałymi, nie wyszedł poza swe niekiedy nawet dość szerokie, ale zawsze 
regionalne ramy. Przykładem jest język dolnoniemiecki okresu Średnio­
wiecza (stąd zwany Mittelniederdeutsch). Zaczął on zdobywać znaczenie 
jeszcze w XIV w., a okres jego rozkwitu przypadł na wiek XV. Był to 
n*e tylko język mówiony, ale i pisany, język literatury o dużym zasięgu 
oddziaływania. Język ten rozkwitł, gdy 'kwitła Hanza, ale stracił na zna­
czeniu, a nawet wręcz upadł wraz z nią. Co prawda w miastach hanze- 
atyckich, głównie w Lubece, utrzymywał się jeszcze przez długi czas. Do 
809 r. księgi miejskie prowadzono tam w dolnoniemieckim w celu pod­

kreślenia więzi z tradycją i upamiętnienia dawnej świetności. Wraz 
z Upadkiem Hanzy i przeniesieniem punktu ciężkości na południe upadły 
bariery, które powstrzymywały językową ekspansję środkowoniemiecką 
na północ i utorowana została droga dla tzw. Ostmitteldeutsch, który 
Przez długi czas nie zdołał wyprzeć rodzimego języka północnych Nie­
miec.

Można postawić pytanie, dlaczego właśnie Ostmitteldeutsch (oparty 
in. na bazie turyńskiego i górnosaskiego) stworzył z czasem podstawę, 

na której rozwinął sdę niemiecki język narodowy. Dlaczego podwaliny pod 
■Język ogólnoniemiecki nie byli w stanie stworzyć Frankowie albo też ob-
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szar bawarsko-austriacki, z którego wychodziły liczne impulsy językowe. 
Językoznawcy za przyczynę uważają fakt, że obszar tzw. plemion pier­
wotnych był rozdarty politycznie, terytorialnie i kulturowo, a żaden z ich 
języków nie zdołał uzyskać zdecydowanej przewagi. Język ogólnonie- 
miecki — ukształtowany na bazie Ostmitteldeutsch — jest jakby wyni­
kiem kompromisu; zrodził się na obszarze nie obciążonym tradycją, na 
którym około XII w. przecięły się linie wpływów „starych” języków po­
łudnia, centrum i północy. Ruchy kolonizacji wschodniej stykały się na te-v 
renie marchii miśnieńskiej (dolnoniemiecki opanowywał oś Magdeburg, 
Lipsk; środkowoniemiecki — Erfurt, Lips'k i dalej w kierunku Wrocławia, 
a górnoniemiecki—Bamberg, Miśnię, Drezno). Lipsk stanowił wówczas 
ważne centrum kulturalne i handlowe. Ten obszar językowy stał się za­
tem kolebką języka narodowego. Podstawę jego stworzyły jednak nie 
dialekty jako takie, a język kancelarii górnosaskiej, który obok języka, 
kancelarii habsburskiej, języka średniodolno-niemieckiego (Mittelnieder- 
deutsch) oraz średnioniderlandzkiego (Mittelniederlandisch) stanowił wów­
czas język o charakterze w pewnej mierze ponadregionalnym. Z wy­
mienionych jedynie średnioniderlandzki natrafił na korzystne warunki 
po temu, by stać się językiem narodowym, pozostałe z biegiem czasu 
straciły na znaczeniu.

Kolosalną rolę w propagowaniu górnosaskiego odegrała reformacja; 
język ten — po obróbce dokonanej przez Lutra 13 — stał się językiem 
Biblii, a także niejako dialektem nowego odłamu religii, która dość szyb­
ko rozprzestrzeniała się w środkowych i północnych Niemczech. Sto­
licą protestantyzmu stała się Wittenberga i Lipsk; tu mieściły się liczne 
drukarnie rozpowszechniające pisma Lutra w języku tego obszaru. Od­
działywały one w znacznym stopniu na całą północ, która przyjmowała 
protestantyzm, a której wyższe warstwy społeczne przejmowały wraz 
z tnim nowy język. Język dolnoniemiecki przetrwał jeszcze co prawda 
przez długi czas, a pisma ewangelickie drukarze w Rostocku, mimo że 
w większości pochodzili z terenów wysokoniemieckich, drukowali zgod­
nie z zapotrzebowaniem w języku Niemiec północnych. W 1621 r. w Gos- 
lar ukazało się ostatnie już dolnoniemieckie wydanie Biblii. Język dolno­
niemiecki (tu: dolnosaski) przetrwał przez dalsze wieki już tylko jako tzw. 
Platt (prosty, zrozumiały), którym posługiwał się lud w odróżnieniu od 
tzw. Missingsch (tym mianem określano w Meklemburgii język Ostmittel- 
deutsch-Meissnisch będący w użyciu niektórych warstw społeczeństwa 
dolnoniemieckiego); przyczyniło się to do swoistej diglosji: z jednej stro-

_
13 Suchemu językowi urzędowemu nadał koloryt ludowości, wzbogacając go 

ponadto o własne twory językowe i czerpiąc z języka pisanego kręgów ludzi 
oświeconych. Luter jednaik nie nadał mu ostatecznego kształtu, sam był niekon­
sekwentny stosując niejednolite form y gram atyczne czy leksykaln e.
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ny język wysokoniemiecki, którym posługiwały się wyższe warstwy, 
z drugiej — dialekty dolnoniemieckie jako język ludu.

Z dużymi oporami przyjmował się natomiast Ostmitteldeutsch na po­
łudniu; ofoszar ten posiadał swą ponadregionalną formę językową ukształ­
towaną na bazie kancelarii cesarskiej, miał swe drukarnie wydające 
Pisma po szwabsku, bawarsko-austriacku, w języku górnoreńskim czy 
szwajcarskim. Istotną rolę odegrały tu też względy natury wyznaniowej; 
południe było obszarem katolickim, traktującym język Lutra z niechęcią, 
jako dialekt obcego wyznania. Rodzima reformacja (Zwingli) opierała się 
na dialektach południowych. Stąd wychodziły też inicjatywy w kierunku 
Ujednolicenia języka w oparciu o język dworu cesarskiego. Z perspek­
tywy wieków widać, że wysokoniemiecki miał wszelkie szanse po temu, 
by stać się językiem jednoczącym. Wydarzeniem, które zachwiało jego 
Pozycję, było rozpoczęcie — za przykładem Bazylei — druku pism re­
formacji we wczesnym języku nowo-wysoko-niemieckim (aczkolwiek nie 
był to jeszcze w pełni język Lutra) celem rozpowszechnienia dzieł Zwin- 
gliego. W XVIII w. na południu język Lutra poparli jezuici, dalszą dro­
gę utorowali mu już później poeci. O powodzeniu języka Lutra, podle­
gającego stałej ewolucji zanim stał się tzw. nowo-wysoko-niemieckim ję­
zykiem pisanym, zadecydowało (mimo wielu przeciwników nawet tej mia­
ry) co Goethe i Schiller) m. in. oddziaływanie pism Lutra oraz rozkwit 
saskich uczelni (uniwersytetów w Wdttenberdze, Jenie, Halle i Lipsku), 
a także świetna sztuka drukarska w Lipsku. Mimo ciągłego umacniania 
s'ę pozycji języka narodowego, nie udało się osiągnąć w tym względzie 
całkowitej jednolitości. Jeszcze do 1901 r. istniała duża swoboda i róż­
norodność w zakresie pisowni w Rzeszy Niemieckiej, Austrii i Szwaj­
carii. Dopiero odpowiednia reforma ustaliła ostateczne zasady pisowni 
niemieckiej. Pozostawiła ona jednak dopuszczalną regionalną notację 
w odniesieniu do imion własnych czy nazw miejscowości. Stąd jeszcze 
dziś spotkać można szereg wariantów w przypadku nazwisk, jak Schmidt, 
Schmied, Schmitt; Schulz, Schultz; Meyer, Meier, Meyr, Maier.

Dialekty, wypierane i degradowane do roli drugoplanowej, żyły jed­
nak nadal pielęgnowane jako języki lokalne. Uczestniczyły one i uczest­
niczą do dziś w kształtowaniu języka ogólnego; daje się to zauważyć 
w niektórych formach, jak np. Rucksack, wskazujących, ze względu na 
brak przegłosu, na swe górnoniemieckie pochodzenie. Inne, jak Wrack, 
Lak en, Fracht, Makler, wywodzą się z dolnoniemiećkiego. Podłoże dia- 
ektalne posiada też szereg określeń ze sfery zawodowej, np. w języku 

górników i(na 'bazie górnoniemieckiej), żeglarzy i marynarzy (na bazie 
dolnoniemieckiej) itp. To wzajemne oddziaływanie gwar i języka ogól- 
nego trwa po dziś dzień. Dialekty dostarczają bowiem materiału języko­
wego, są źródłem nowych określeń dla języka ogólnoniemieckiego, jak
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w przypadku wprowadzonego niedawno w dziedzinie rolnictwa terminu 
Gulle, leksemu będącego i notowanego jeszcze w słownikach jako połud­
niowo-zachodni i szwajcarski wariant regionalny Jauche. Z drugiej stro­
ny język ogólny oddziaływuje na gwary (zauważa się jego wpływ na sy­
stem fonetyczny Plattu), skłania je do przejmowania pewnych ogólno- 
niemieckich terminów. Języki regionalne w niektórych przypadkach two­
rzą też nowe odpowiedniki dialektyczne dla neologizmów języka ogól­
nego, dokumentując tym samym swoją żywotność, np. w Platt Staubsau- 
ger nazwano Huulbessen (czyli Heulbesen), Radio-Bolkmdhlen (Schrei- 
miihle), Traktor-Trecker, a Fernsehappart-Fernkieker (we wschodniej i 
Meklemburgii). - v

Co się tyczy wymowy niemieckiej, przechodziła ona różne koleje. Po- § 
czątkowo dominowała w tej dziedzinie Saksonia. Po jej porażce w woj- 0 
nie siedmioletniej i przesunięciu punktu ciężkości do Prus zdecydowaną v 
przewagę fonetyczną zdobył obszar północy. Dla tutejszych mieszkańców  ̂
mowa Lutra stanowiła język narzucony, różniący się znacznie od ojczy- v 
stego dolnoniemieckiego. Stąd wymowa języka ogólnego przybrała na r 
tym terenie formę najczystszą (bez interferencji regionalnych) i naj- r 
wierniejszą pismu, co też sprawiło, że została potraktowana jako ogólnie 
obowiązująca. Jednak i w tym zakresie zachodzą zmiany. Świadczy o tym 
fakt, że do niedawna uznawany za poprawny (wymowa sceniczna) fo­
nem r w swej realizacji przedniojęzykowej ustępuje miejsca tylnojęzy­
kowemu.

Mimo wszelkich norm i zabiegów, język, jakim posługują się Niemcy 
na co dzień, daleki jest od poprawnego, odpowiadającego regułom Hoch- 
deutsch. Bywa on mocno zabarwiony regionalnie, co szczególnie wyraźnie 
uwidacznia się w zakresie fonetyki. Artykulacja oraz intonacja, zróżni­
cowana w poszczególnych grupach dialektów, nawet przy starannej rea­
lizacji Hochdeutsch, zdradzają niejednokrotnie pochodzenie mówcy. W 
wypowiedziach na forum oficjalnym próbuje się unikać zbyt wyraźnych 
regionalnych naleciałości fonetycznych, wcale jednak — zdaniem M. Mo- 
sera — nie należy dążyć do osiągnięcia pełnej zgodności z normami wy­
mowy języka ogólnego u .

4. CHARAKTERYSTYKA NIEKTÓRYCH DIALEKTÓW NIEMIECKICH

Podejmując próbę nakreślenia obecnego stanu dialektów niemieckich 
stwierdzamy, że jest ich, na terenie głównie Republiki Federalnej i Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, około 20 o różnym zakresie oddzia­
ływania i różnym stopniu popularności. Różnice pomiędzy poszczegól­
nymi dialektami oraz w stosunku do języka ogólnego są tak znaczne, że

11 H. M o s e r, op. cit., s. 182.
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użyte w czystej formie dialekty uniemożliwiają w wielu przypadkach 
wzajemne porozumienie.

Duży obszar obejmuje dialekt bawarski, należący do grupy dialek­
tów górnoniemieckich. Bawarski, czyli Bairisch — to określenie stoso­
wane w ludoznawstwie i lingwistyce — odnosi się do obszaru plemien­
nego Bawarów (Bajuwaren) w odróżnieniu od przymiotnika kayrisch, do­
tyczącego tworu politycznego Wolnego Państwa Bawarii obejmującego 
górny Palatynat, okręg szwabski, mówiący odmianą alemańskiego, trzy 
okręgi frankońskie (obszar dialektu wschodnio-frankońskiego) oraz górną 
i dolną Bawarię. Obszar wpływu dialektu bawarskiego jest czterokrotnie 
większy niż terytorium Szwajcarii, a obejmuje dolną i górną Bawarię, 
górny Palatynat oraz znaczną część Austrii i południowego Tyrolu. Jest 
°n w swej formie niejednolity; dzieli się na północny, środkowy (naj­
większy i najważniejszy—Monachium i Wiedeń) i południowy. Charak­
teryzując pokrótce dialekt bawarski — oraz niektóre z pozostałych —
Wskażę na pewne tylko jego odrębności w porównaniu z językiem ogól­
nonarodowym. W przypadku bawarskiego należą do nich w zakresie fo­
netyki m. in. „spłaszczenie” przegłosu (stąd zamiast wiinschen mówi się 
winschen, jiirchten-jierchten), ciemna, przechodząca w o wymowa a. Czę­
stym zjawiskiem jest asymilacja, zwłaszcza w odniesieniu do głosek zwar­
tych, np. Milchladen -> JMilchlan, wokalizacja r (stąd schwaz za- 
niiast schwarz), synkopowanie e w przedrostkach imiesłowu czasu prze­
szłego (stąd gmacht, gsehen). W zakresie syntaktyczno-morfologicznym 
^Uważa się — co jest też cechą innych dialektów górnoniemieckich — 
rzadkie występowanie formy praeteritum; w to miejsce stosuje się formę 
złożoną czasu przeszłego (perfekt), występują też niezgodności z językiem 
ogólnonarodowym w tworzeniu imiesłowu, np. geziindet — to-w bawar­
skim gezunden, gewiinscht-gewunschen. Charakterystyczne dla bawar­
skiego są formy os, enk (ihr, euch) oraz Ertag 15 (dla ogólnoniemieckiego 
tiienstag). Mocną pozycję w tym dialekcie posiada tryb Konjunktw  
Waeteritum, który w języku ogólnym wyraźnie ustępuje miejsca na rzecz 
°pisowej formy trybu przypuszczającego — Konditionalis (np. „er łase”, 
a nie „er wiirde lesen”; „er tranke”, a nie „er wiirde trinken”). Do in­
nych osobliwości należy tworzenie zdania względnego nie przy pomocy 
odpowiedniego zaimka, lecz partykuły wo, np. „Der Mann, den ich ge- 
troffen habe” w bawarskim: „Der Mann, wo ich getroffen habe”. W ra- 
niach tego dialektu spotkać też można specyficzne regionalne twory cza-

15 Ertag (Dienstag) jest wynikiem wpływów greckich i, orientalnych przeką­
tn y c h  drogą dunajską — etymologicznie: Tag des Ares, podczas gdy w regio­
nach północno-zachodnich (dolinoreński, niderlandzki, dotaoniemiecki) uwidacz­
niają się wpływy rzymskie, np. Wodanesdag, Woensdag, W ednesday (Mittwoch)
Pochodzi od Mercurii dies.
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sownikowe z przedrostkiem der-, nie posiadające odpowiednika w Hoch- 
deutsch, np. dersaufen — „nicht alles trinken”; derzahlen — „zahlungs- 
kraftig genug”, oraz wyrazy o charakterze regionalnych dubletów: Schrei- 
ner (Tischler), Spengler (Klempner), Wagner (Stellmacher), Tandler 
(Trodler).

Drugim z dialektów grupy górnoniemieckiej jest alemański. Obejmuje 
on również znaczny obszar (od Wirtembergii poprzez południową Ba- 
denię, Alzację, Bawarię, na zachód od rzeki Lech). Do tego znacznie zróż­
nicowanego dialektu należy szwabski — często wyodrębniany przez ję­
zykoznawców jako samodzielny — szwajcarski, alzacki, badeński (częś­
ciowo). W systemie fonetycznym tego dialektu nie występują głoski 
b, d, g oraz dźwięczne s (tzn. z), a także w — zastępują je odpowiedniki 
bezdźwięczne. Połączenia s z t oraz p artykułowane są we wszystkich po­
zycjach jako sz. W zakresie morfologiczno-syntaktycznym występują róż­
nice w rodzajach rzeczowników, np. der Butter, der Schokolade. Zauważyć 
się dają także różnice w stosowaniu przyimków, np. „ich gehe auf den 
Zug” (zum Zug), „ich fahre auf Freiburg” (nach). Często spotykane są 
konstrukcje z przyrostkiem -le -li, np. Bankle, Westle, Fensterle, które 
niekiedy odpowiadają zdrobniałym formom wysokoniemieckim (-chen 
i -lein), aczkolwiek nie muszą mieć one w alemańskim charakteru de- 
minutywnego. Do specyficznych wyrazów regionalnych należą Gruscht 
(Kram), Wecken (Brotchen) czy Herdepfel, Bodebirne, Grumbire (Kar- 
toffel), Gockel (Hahn), Fusi (Unordnung). Charakterystyczny jest też Zis- 
tag wobec ogólnoniemieckiego Dienstag. Występują również zróżnicowa­
nia semantyczne w stosunku do wysokoniemieckiego, np. schwatzen ozna­
cza sprechen.

Dialekt szwabski występuje na obszarze Badenii-Wirtembergii. Gra- 
nicę z bawarskim wytycza rzeka Lech, na północy sąsiaduje z frankoń­
skim, na południu z alemańskim. Do cech charakterystycznych należy —- v 
podobnie jak w bawarskim — spłaszczenie przegłosu l(np. Konig — Kenig), s 
różna jakość samogłosek (Vater — krótkie a), p, t, k w większości arty- 11 
kułowane są jako dźwięczne b, d, g (stąd Apodeker), s wymawia się bez- ^ 
dźwięcznie, w niektórych pozycjach jako sz — Neszt, Meiszter. W za­
kresie różnic morfologiczno-syntaktycznych wymienić należy dyferencje 
w przypadku rodzajników niektórych rzeczowników (der Sieb, das Blei- 
stift), brak dopełniacza, różnice w tworzeniu liczby • mnogiej rzeczowni- n 
ków (Arme- Arme, Tage — Tage, Hemden — Hemder), czy w stosowa- P 
niu spójników, np. w przypadku stopniowania grosser ais . .  . używa się ^  
spójnika wie. Występują też różnice w semantyce rzeczowników (rup. Fu fi ^  
używane bywa w znaczeniu Bein) 16. cj

19 Gwary górnoniemieckie z wyjątkiem' szwajcarskiej używają leksemu Fup
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Grupę górnoniemiecką zamyka wschodniofrankoński, należący do naj­
bardziej zróżnicowanego zespołu dialektów frankońskich, które — jak 
Wyżej wspomniano — w sposób bardzo różny przyjmowały innowacje 
drugiej przesuwki, a ich odmiany spotkać możma w każdym z trzech za­
sadniczych typów dialektów. Zasięg wschodniofrankońskiego wyznacza­
ją mniej więcej miasta Bamberg, Wiirzburg, Norymberga. Z charakte­
rystycznych dla tego dialektu zjawisk fonetycznych wskazać należy na 
tzw. długie a w miejsce dyftongu ei oraz au (stąd Baan- Bein, Baam- 
Baum).

Do grupy dialektów środkowoniemieckich zalicza się następujące dia­
lekty frankońskie: środkowofrankoński dzielący się raczej umownie na 
rypuaryjsiki oraz mozelsko-frankoński (linię podziału tworzy tu dorp 
dorf) oraz nadreńsko-frankoński, który składa się z zachodniego (nad- 
reńsko-palatynadkiego) ;i wschodniego (heskiego), a także dialekt turyń- 
ski oraz sąsiadujący z nim — powstały w wyniku kolonizacji — górno- 
saski. Z dialektów tej grupy skoncentruję się na heskim. Obejmuje on 
obszar zakreślony linią od Kassel po Fuldę, Darmstadt, następnie — idąc 
ku północy — Frankfurt i Giessen. Wyróżnić tu można cztery regiony: 
dolnoheski (wokół Kassel), wschodnioheski (Fulda), południowy (Darm­
stadt) i centralny. Z charakterystycznych zjawisk językowych wymienić 
^ożna spłaszczenie przegłosu ó — e oraz u — i (np. Lugner — Ligner, 
ndtig — netisch) oraz zmiany samogłosek rdzennych w stosunku do wyso- 
koniemiecikiego, np. o — u (besorgen — besurgen), u — o (Ursula — Or- 
Sel), e — a (Leder — Later). Specyficzna jest też monoftongizacja niektó­
rych dyftongów, np. Ziet (Zeit), Miise (Mause), schnufen (schnaufen), róż- 
ny też iloczas niektórych samogłosek: vil (viel), Zwibbel (Zwiebel). W od­
mienny sposób realizowane są spółgłoski: g (często jako ch) oraz ch (jako 
S2), np. Feichling (Feiglin), Kirsche (Kirche). Zamiast pf w nagłosie poja­
wia się p (Planzen), a w przypadku wyrazów przyjętych po drugiej prze- 
suwce -f (np. Fennig, Firsisch). Brak jest w heskim końcówek deklinacyj- 
nych, w tym także w dopełniaczu, występują różnice w zakresie rodzaj.nl- 
ków (der Brill, das Reis), częstym zjawiskiem jest też apokopa; tj. reduk­
cja na końcu wyrazu głoski e lub n (-en) w przypadku bezokoliczników, 1 
1  ̂ osoby liczby mnogiej, w formach przymiotnikowych oraz w liczbie 
Mnogiej niektórych rzeczowników. Podobnie jak w dialektach górnonie- 
^leckich nie występuje tu praeteritum; dotyczy to jednak tylko części 
Południowej heskiego, tj. obszaru tzw. linii praeteritalnej biegnącej w po­
bliżu Rudesheim, Frankfurtu n. M., Gelnhausen, Bad Kissingen. Na

'v Raczeniu „noga” (Bein). Dla wprowadzenia opozycji moga-stopa alemański, po 
CzĘści też szwabski, dysponuje określeniem Vorfuj3. Odpowiednio do powyższego 
Raczenia mówi się tu o „FuC eines Tisches”. Leksem Bein natomiast oznacza 
..kość” (Knochen).
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uwagę zasługuje specyficzna składnia, tj. pozycja czasownika modalnego 
w zdaniu, np. „ . . .  dass er bós kann werden, ich habe wollen weglaufen”. 
Specyficzna jest też rekcja przyimlków, np. bei łączy się w wysoko nie­
mieckim zawsze z celownikiem, a w heskim z biernikiem (np. „komme 
bei mich”). Niektóre przyimki w porównaniu z językiem ogólnym róż­
nią się zakresem znaczeniowym, są polisemiczne, np. fur = fiir, vor, ge- 
gen, zu. Dużą ekspansywność wykazuje przedrostek ver~, stosowany nie­
kiedy tam, gdzie w języku ogólnym nie występuje, np. „in der Hand 
verdruckt”.

Dialekty, turyński i górnosaski ujmowane są często łącznie. Ziemie 
zachodnie po rzekę Saalę stanowią dawny obszar plemienny Turyngów. 
Granica między językiem rdzennym a kolonizowanym zatarła się jednak, 
a język podbitych wręcz oddziaływać zaczął na dawny dialekt plemienny. 
Przykładem na to może być wymowa pf jako f  (Ferd, Fund), która prze­
szła do Turyngii z obszaru górnosaskiego. Oprócz tego zjawiska dialekt 
ten cechuje ubezdźwięcznienie b, d, g (stąd fonetycznie słowa Garten 
i Karten są identyczne). Znamienna dla górnosaskiego jest obecnie zbież­
ność realizacji fonetycznej głosek sch i ch (ta druga jako tzw. Ich- 
-Laut), wymawianych jako głoska pośrednia między nikni obiema. Po­
woduje to identyczność brzmienia różnych słów np. Mensch i Mónch, 
Menschen — Mannchen czy przyrostków -ig, -lich, -isch. Dokonuje się 
też transpozycji takiej artykulacji na pozycje, gdzie g realizowane win­
no być jako g, a nie Ich-Laut (np. desweschen, dageschen =  deswegen, 
dagegen). Jeśli chodzi o samogłoski, to długie a artykułowane bywa jako 
zbliżone do o, a długie o zbliżone w wymowie do a. Występuje też spła­
szczenie przegłosu, np. Blumchen — Bliemchen, miide -miete, oraz mo- 
noftongizacja dyftongów (ei -ee, np. Seife -Seefe; au-oo, np. Baum 
-Boom).

Ostatnia grupa — dolnoniemiecka — tworzy dość jednolitą całość. 
Miejscowe dialekty rdzenne — to formy językowe, które wykształciły się 
tam zasadniczo na bazie plemiennej dolnych Sasów. Oprócz Sasów w cza­
sach historycznych zamieszkiwali te obszary Anglowie i Jutowie, którzy 
przenieśli się na północ (dbecna Anglia). Jedynie część Sasów pozostała 
na terenie obecnych Niemiec północnych. Sąsiadowało z nimi plemię Fran­
ków dolnych (ślad ich pozostał na terenie RFN nad Dolnym Renem w oko­
licach Kleve), których dialekt kształtowany w odmiennych warunkach 
stworzył podstawę języka narodowego, jakim jest niderlandzki. Trzecim 
plemieniem byli Fryzowie, których potomkowie mówiący językiem fry­
zyjskim zamieszkują północną Holandię (zachodniofryzyjski), Republikę 
Federalną (wschodnio- i północnofryzyjski: Oldenburgisches Saterland, 
wyspy Sylt, Fóhr, Helgoland, Amrum oraz wybrzeże na południe od gra­
nicy duńskiej po Husum) oraz Danię.
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W odniesieniu do obecnych dialektów dolnoniemiedkich wskazać tu 
należy na pewną swoistą sytuację w nazewnictwie: dialekt dolnych Sa­
sów, a więc rdzennego plemienia saskiego, zwykło nazywać się dolnonie- 
mieckim (Niederdeutsch), podczas gdy obszar wokół Lipska, Drezna 

! i Karl-Marx-Stadt, czyli tzw. górnosaski, powstały w wyniku kolonizacji 
m. in. przez rdzennych Sasów, określa się mianem Saksonia, a ów dialekt
— saskim.

Dialekty dolnoniemieckie dają się w zasadzie podzielić na sześć grup. 
Są to idąc od zachodu: północny dolnosaski (w okolicy Emden, Olden­
burga, Hamburga, Lubeki — w ramach dolnosaskiego wyróżnia się jesz­
cze niekiedy holsztyński wokół Lubeki i Kilonii), westfalski (Munster, 
Dortmund) i ostfalski (Hanower, Getynga), a za Łabą powstały w wyniku 
kolonizacji — meklembursko-przedpomorski (Rostock, Strelitz, Schwerin) 
°raz brandenburski (Gadelege, Frankfurt n.O., Berlin — aczkolwiek Ber­
lin wyzwolił się spod wpływu brandenburskiego Plattu).

Spośród dialektów tej grupy bliżej scharakteryzuję dialekt westfalski. 
Zakres jego oddziaływania jest potwierdzeniem zjawiska niepokrywania 
się granic politycznych i językowych; nie ogranicza się on bowiem jedy­
nie do prowincji Westfalii, także okolice Osnabriick zaliczane bywają do 
strefy wpływów tego dialektu, podobnie na południowym wschodzie na­
leżący do Hesji Waldeck wchodzi pod względem językowym w skład ob­
szaru westfalskiego.

Za odrębną i specyficzną uważać należy sytuację w Zagłębiu Ruhry, 
gdzie częściowo nałożyły się na siebie wpływy westfalskie, i dolnofran- 
końskie. Na przełomie XIX i XX w. dokonało się tu przemieszanie szere­
gu gwar w wyniku dopływu siły roboczej z różnych regionów. Nosicielem 
tego specyficznego wariantu językowego o cechach socjolektu jest miej­
scowa klasa robotnicza.

Charakterystycznym zjawiskiem westfalskim są dyftongi, fenomen 
°'kreślany jako Brechung, np. Huhn-Haun, siiss-sdut. Inna jest też arty­
kulacja r: ulega ona wokalizacji, a samogłoska poprzedzająca wymawuana 
Jest szczególnie długo, np. Larm-Lehrm, lernen-lehrnen. Jako długie arty­
kułuje się też niektóre samogłoski, będące w wysokoniemieckim krótkimi, 
np. gebifien, Zetel, Schliten (gebissen, Zettel, Schlitten). Nieznana jest 
W gwarze wysokoniemiecka spółgłoska sch (tu wymawiana jako sk, sh 
lub s, np. swimmen, plansten), p f realizuje się jako p (Appel, Kloper). 
Charakterystyczne są nie przesunięte formy twei, tehn (zwei, zehn). Gło­
ska g przybiera tu często postać ch lub Ich-Laut, np. Morchen (Morgen), 
lachen (lagen), a j w nagłosie -g (gahe Hitze, getoch, gets -jetzt). Wystę­
pują odstępstwa w stosowaniu przyimków, ich rekcji (np. „wir gingen im 
Keller”), a także w znaczeniu (np. bi oznacza bei, an, auf, in, zu). Różnią 
Sl1? też niekiedy rodząjniki (der Tuch, die Bach) oraz formy liczby mno­
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giej rzeczownika (często tworzone przez dodanie końcówki -s, np. Ohr 
-Ohrens). Specjalnym wyróżnikiem dialektów dolnoniemieckich są ujed­
nolicone końcówki liczby mnogiej w odmianie czasownika typu: „Die 
Meisen tretet”, „Dein Vater und andere habt gearbeitet”. Brak jest imie­
słowu czasu teraźniejszego, a imiesłów czasu przeszłego występuje nie­
kiedy bez przedrostka ge-, np. „er hat sungen”. Zaimek mir/mich posiada 
tu jednolitą formę mi. W westfalskim bardzo produktywna jest słaba 
odmiana w preateritum  (frierte, stofite, begiefite zamiast jror, stiefi, be- 
go fi). Rzadko stosowana bywa strona bierna, a czasownika posiłkowego 
haben używa się do tworzenia czasu przeszłego dokonanego wielu cza­
sowników wyrażających ruch (w Hochdeutsch obowiązuje w tych przy­
padkach se\in), np. „ich habe gegangen”. Czas przyszły w jego typowej 
postaci tworzy się przy pomocy czasowników sollen i wollen. W zakresie 
słowotwórstwa do charakterystycznych form należą przyrostki -de oraz 
-te stosowane przy tworzeniu rzeczowników (np. Langte, Dikte — Lange, 
Dicke) oraz przedrostki ver~, te- har- (wysokoniemieckie er-, zer- hin-, 
np. verkdlten). Charakterystyczne jest też rozdzielne stosowanie przy- 
slówków zaimkowych (np. „da hab ich nichts von”). Z zakresu słownictwa 
wymienić można szereg wyrazów gwarowych, jak betuppen (betrugen), 
Blagę (Kind), kabbeln (zanken), kureń (reden), Trecke (Schublade) oraz 
przesunięć znaczeniowych w stosunku do wysokoniemieckiego, np. „ich 
habe Angst fur dich” (vor dir), „der Mann war dicke (betrunken), falsch 
(argerlich).

Te dość znaczne odchylenia i zróżnicowanie w stosunku do języka 
ogólnondemieckiego uzmysłowić mogą, z jakimi trudnościami w pierw­
szym okresie nauki borykać się musi uczeń władający dialektem. Od kil­
ku już lat pedagodzy zachodnioniemieccy zwracają szczególną uwagę na 
ten problem, wydając serię publikacji dotyczących dialektu i języka wy­
sokoniemieckiego oraz analizy błędów wynikających z interferencji. Na 
tych opracowaniach częściowo opiera się powyższa krótka charakterysty­
ka dialektów niemieckich, głównie Republiki Federalnej.

grupa górnoniemiecką. Fakt ten potwierdzają badania Instytutu Demo­
skopii w Allensbach z 1966 r. wskazując, że ponad 70% dorosłej ludnoś­
ci południowego zachodu RFN porozumiewa się stale w dialekcie 17. Zda­
niem U. Ammona, w odniesieniu do Szwabów wskaźniki te są jeszcze 
wyższe. Posługiwanie się gwarą przez Szwabów czy Bawarów podkreślać

17 Por. U. A m  m ion, U. L o e w e r ,  Schwabisch. „Sprachhefte fiir den Deurtsch- 
unterriieht” 1977, zeszyt 3, s, 18.

5. POZYCJA I POPULARNOŚĆ DIALEKTÓW 

Spośród omówionych dialektów najsilniejszą obecnie pozycję posiada
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ma ich odrębność, identyfikację — nie pozbawioną pewnej dumy — z 
rodzimym regionem. Dialekt tamtejszy nie jest uważany za język niższej 
kategorii, oceniany bywa wręcz jako zjawisko pozytywne (język przod­
ków, który winien być kultywowany). W wytycznych dla szkół podstawo­
wych w Badenii-Wirtembergii podkreśla się, że język literacki nie powi­
nien stanowić absolutnej normy językowej. Podobnie sytuacja przedsta­
wia się w Bawarii; 71% tamtejszego społeczeństwa włada dialektem, pod­
czas gdy w północnych Niemczech posługuje się nim 46%. Najczęściej 
używa się gwar w kręgach rodzinnych (78% w przypadku Bawarii, prze­
ciętna dla RFN — 57%), w kręgu znajomych i przyjaciół (65% społe­
czeństwa Bawarii, 62% przeciętna dla RFN) oraz w miejscu pracy (51% 
w Bawarii, 40% przeciętna dla RFN) 18. Dialektem w jego wyrazistej, róż­
niącej się znacznie od języka ogólnego, formie posługują się zwłaszcza 
takie kategorie społeczno-zawodowe, jak rolnicy, robotnicy, rzemieślnicy, 
niżsi urzędnicy, drobni przemysłowcy, rzadziej natomiast wyżsi urzędni­
cy państwowi i przemysłowcy, którzy z uwagi na częste w swej działal­
ności kontakty używają zasadniczo języka urzędowego. W pewnych za­
wodach, jak np. prawnik, nauczyciel, sekretarka, dziennikarz, polityk, mó­
wienie gwarą stanowi poważną przeszkodę w wykonywaniu obowiązków 
i w karierze.

Jeśli chodzi o dialekty dolnoniemieckie, to ich sytuacja jest nieco 
mna. Rzadko spotkać można osoby mówiące czystą gwarą; dotyczy to 
także warstw robotniczo-chłopskich. Co prawda pasywnie zna - dialekt 
baczna grupa osób (przeprowadzona w 1954 r. wśród uczniów w Rosto- 
cku ankieta wykazała, że 56% rozumie Platt — przed '1945 r. notowano 
73%), ale aktywnie używa się dialektu na co dzień coraz rzadziej (Ros- 
tock — 16,1% respondentów)19. Na uwagę zasługuje tu nastawienie ro- 
<tóców, którzy jedynie w nielicznych przypadkach rozmawiają ze swymi 
dziećmi gwarą uważając takie postępowanie za utrudnianie nauki. Wyka­
zała to ankieta przeprowadzona w jednej z gmin w okręgu Munster — 
zaledwie 10% rodziców rozmawia tam ze swymi dziećmi w Platt- 
deutsch 20. Na podstawie ogólnych obserwacji oraz przeprowadzanych do 
niedawna badań można było stwierdzić powolne zanikanie dialektów dol- 
noniemieckich w społeczeństwie północnych Niemiec, zarówno RFN, jak 
i — w szczególności — NRD.

18 Dane według L. G. Z e h  e t  n e r a ,  Bairisch. „Sprachhefte fiir den Deutsch- 
wnterricht” 1977, zeszyt 2, ss. 19 - 20.

19 Dane według H.-J. G e r m e n t z a ,  Niederdeutsch-gestern und heute. Beitriige 
ZUr Sprachsituation in den nórdlichen Bezirken der DDR in Geschichte und Ge- 
Senwart. Akademie-Verlag, Berlin 19>64, s. 145.

!0 H. N i e b a  urn, WesftJ&Usch „Sprachhefte fiir den Deutschimterrieht”. 1977, 
^ z y t  5, s. 20.
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Jeśli chodzi o Niemiecką Republikę Demokratyczną, zauważa się tam ce

nie bez znaczenia może być też fakt, że obszar NRD stanowi — w po- sj 
równaniu z RFN — pod względem językowym dość homogeniczną całość.

skiego. Jeśli chodzi o inne dialekty, to dolnoniemieckie zdają się tu ra- d

Interesująca jest też zależność posługiwania się dialektem od wieku. 
Mówią nim najchętniej dzieci, traktując jako środek komunikacji we 
wspólnej zabawie i rozmowach z rówieśnikami, a przeciwstawiając go w 
pewnym sensie świadomie językowi ogólnemu, którego zobowiązane są 
używać w szkole. Nawet dzieci przesiedleńców opanowywały swego czasu 
bardzo szybko dialekt danego środowiska, mimo że ich rodzice nim nie 
władali. Często używają dialektu również 'ludzie starsi, starając się w ten 
sposób nawiązywać do czasów swej młodości i wytworzyć atmosferę pew­
nej swojskości. Pokolenie średnie natomiast ze względu na szeroki zakres 
kontaktów, głównie zawodowych, i większą ruchliwość przestrzenną czę­
ściej używa języka ogólnego.

Na uwagę zasługuje również sytuacja dialektu w większych skupis­
kach ludzkich, w aglomeracjach miejskich. Wskutek częstego przemiesz­
czania ludności, licznych elementów napływowych, wśród których znaleź­
li się także przesiedleńcy władający językiem pełnym swoistych nalecia­
łości kraju pochodzenia, dochodziło tu do specyficznego wymieszania 
gwar. Z drugiej strony pod wpływem instytucji oświatowych i środków 
masowego przekazu języki regionalne zatracają powoli właściwe sobie

n Por. H.-J. G e r n e n t z ,  op. cit., s. 168, a także G. B e r g m a n n ,  Mundarten 
und Mundartforschung. VEB Bibliographisches Imstitut, Leipzig 1964, ss. 81 - S2.

w zasadzie stopniowe zanikanie dialektów i gwar. Na proces ten od- zj 
działują ogólne zjawiska społeczne, polityczne i kulturowe, przy czym ni

Jest to bowiem w większości teren zasięgu kolonizacji wschodniej, a więc c; 
bez rdzennego podłoża plemiennego i głęboko zakorzenionych dialektów. o 
Około 60% obywateli mieszka w regionach wpływu dialektu saskoturyń- n

czej powoli zanikać, wypierane przez wysokoniemiecki. Pozostają jeszcze t\
niewielkie tereny należące do strefy wpływów ostfalskiego (okolice Mag- sr
deburga) oraz wschodniofrankońskiego (Gotha, Meiningen, Plauen). Ogól- z
nie sądzić można, że brak podłoża germańskiego i wielowiekowych trądy- v
cji, a także ogólna polityka nie sprzyjająca rozpowszechnianiu się regio- 1
nalizmów wpłynęły na sytuację językową w NRD, która wykazuje z pe- v
wnymi wyjątkami — uwarunkowanymi ukształtowaniem geograficznym d
— względną jednolitość i-zbliżenie do języka wysokoniemieckiego. Zacie- g
ranie się gwar językoznawcy NRD przyjmują ze swoistym zadowolę- \
niem 21, ponieważ zjawisko to przyczynia się do likwidacji zróżnicowania c
w ramach języka ogólnego (aczkolwiek stwierdzić należy, iż gwary nie i
wymarły tam całkowicie). i
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cechy. Na lej podstawie kształtuje się swoista wypadkowa dialektu i ję­
zyka ogólnego (gwara wielkomiejska lub o szerszym zakresie oddziaływa­
nia — regionalna odmiana języka potocznego: landschaftliche Umgangs- 
sPrache) z tendencją do coraz większego zbliżenia do języka ogólnego.

Stosunek społeczeństwa do gwar wielkomiejskich bywa różny, a emo­
cjonalne nastawienie do nich — jak sądzić można — zmienne. Świadczy
o tym gwara Lipska, która ongiś dała podstawę do wykształcenia języka 
narodowego, a która znajduje się obecnie na ostatnim miejscu jeśli cho­
dzi o prestiż i popularność w społeczeństwie. Wykazała to ankieta Insty­
tutu Psychologii Reklamy i Badania Rynku we Frankfurcie n. Menem 
sprzed lat dziesięciu, w której zaledwie 2% respondentów okazało się 
zwolennikami tego dialektu, podczas gdy za dialektem frankońskim opo­
wiedziało się 8% ankietowanych, za sztutgarckim — 9%, berlińskim — 
13%, monachijskim — 15%, kolońskim — 16%, hamburskim — 18% i 
wiedeńskim 19% 22. H. Bausinger uważa 23, że prestiż poszczególnych gwar 
determinowany jest w dużym stopniu przez konstelację zewnętrzną. Su­
geruje on, iż poprzez stosunek emocjonalny do dialektu saksońskiego 
Wyraża się pewna niechęć do NRD, jako że większość społeczeństwa za­
chodnioniemieckiego utożsamia ów dialekt z tym państwem. Przyczyn 
niepopularności saksońskiego szukać należy — moim zdaniem — we 
Wcześniejszym okresie. Już w XIX w. typ saskiego drobnomieszczanina z 
Lipska czy Drezna i jego język stanowił przedmiot dowcipów i docinków 
(Popularna niegdyć postać Herr Bliemchen) i taki stosunek zachował się 
do czasów obecnych, wzmocniony o uprzedzenia natury politycznej (prze­
konanie, że saksoński — to język W. Ulbrichta, a także większości funk­
cjonariuszy aparatu partyjnego NRD).

6. RENESANS DIALEKTÓW — PODŁOŻE I PRZEJAWY ZJAWISKA

Dialekt, jako ogólny zasób językowy określonej terytorialnie grupy, 
°dgrywa istotną rolę wyróżnika, a zarazem jest czynnikiem spajającym 
daną wspólnotę. Mamy tu więc do czynienia z jednej strony — z tenden- 

do odgradzania się i obroną przed wpływami z zewntąrz, z drugiej 
zaś — z dążeniem do integracji w ramach małych społeczności, do tery­
torialnej i regionalnej identyfikacji. Posługiwanie się daną gwarą stanowi 
symbol przynależności do grupy. Chcąc zatem zyskać jej akceptację, na- 
leży kierować się zasadami wspólnoty, a więc przede wszystkim mówić 
Jej językiem; stąd podobno osoby osiadające na stałe w Monachium sta­
c ją  się upodobnić do tzw. prawdziwych Bawarczyków, opanowując ich

22 Cyt. za H. B a u s i n g e r e m ,  op. cit., s. 21. 
“ Tamże, ss. 21 - 22.
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gwarę, przyswajając sobie zwyczaje i mentalność. Jest to pewnego rodzą- doi 
ju „stylizowanie się”, przyjmowanie określonych wzorców zachowań, ta- ra( 
kich, jakich oczekuje się od mieszkańców danego regionu. Taka mała re- ^  
gionalna społeczność — zdaniem publicystów — daje współczesnemu czło- tuj 
wiekowi, ulegającemu standardyzującym i uniformizującym wpływom cy­
wilizacji oraz prawom konsumpcji, poczucie bezpieczeństwa i swoistej in- <jjj 
tymności. Regionalizm — to m. in. zwrot ku „matce-ziemi”, ku persona- 
lizacji kontaktów międzyludzkich, zwrot ku naturze. Wielokrotnie pod- za 
trzymuje się utarty, acz wątpliwy, slogan, że gwara jest przejawem na- pr 
tury, językiem szczerej prawdy. Dał temu wyraz jeden z poetów fryzyj- bi 
skich, piętnujący w swych utworach osoby mówiące językiem wysoko- g0 
niemieckim jako kłamców. Faktem natomiast jest, że dialekty — języki 
istniejące w mowie, nie posiadające ustalonej formy pisanej — stanowią cz 
nie wykorzystane jeszcze w pełni źródło dla twórczości artystycznej, za- w 
wierają w sobie — co często podkreśla — element świeżości, którego śi 
nie posiada już spowszedniały język wysokoniemiecki. Na ten walor dia- ul 
lektów wskazują pisarze, wyzyskujący coraz częściej gwary jako tworzy- gi 
wo literackie. Stwierdza się, że w ostatnim czasie znacznie wzrosła licz- n; 
ba poetów piszących w językach regionalnych. Obok przedstawicieli poe- tc 
zji mało wartościowej, spotyka się reprezentantów interesującego gatun- a 
ku literatury gwarowej agitatorsko-pdlitycznej, zawierającej krytykę spo­
łeczną i poruszającej aktualne problemy ludzkiej egzystencji. Do tych n 
twórców należą m. in.: Wilhelm Staudacher (piszący po frankońsku), n 
Siegfried Kesselmeier (piszący w dolnoniemieckim), Kurt Sigel (w hes- u 
kim). Jak dotąd, gwarę wyzyskuje głównie 'liryka, ale w ostatnich latach s 
pojawiła się też w teatrze (utwory sceniczne wykorzystujące dialekt ba- ż 
warski wyszły z dotychczasowej zaściankowości dzięki takim twórcom, v 
jak Rainer Werner Fassbinder, Franz Xaver Kroetz). Dialekty przestały 
być językiem „gorszym”, pospolitym, którego należy się wstydzić. Nie 
posiadają one wprawdzie tej precyzji wypowiedzi ani możliwości formu­
łowania abstrakcji, co język ogólny, nie posiadają formy pisanej — poza 
próbami okazjonalnej kodyfikacji literatury gwarowej — ich zakres 
użytkowy jest ograniczony, ale uważa się je obecnie za pełnoprawne for­
my komunikacji, a mówienie dialektem nie przynosi nikomu ujmy. Po­
wodzenie dialektów, ich swoisty renesans, uznać można za wyraz protestu 
przeciwko obcym wpływom językowym, zwłaszcza anglo-amerykańskim, : 
przeciwko obciążonemu sloganem językowi ogólnemu. Jest to próba i for­
ma poszukiwania plastyki i ekspresji w języku, a z drugiej strony wyraz 
identyfikacji jednostki z tzw. grupami pierwotnymi lub grupami, do któ­
rych się aspiruje. Jest to zatem ruch przeciwko ujednolicaniu i maso­
wości, przeciwko bezbarwnej mowie środków masowego przekazu, jest 
wreszcie próbą określenia miejsca człowieka w społeczeństwie i jego „ro-
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dowodu”. Zjawisko to ujmować trzeba w ramach ogólnej tendencji do od­
radzania się języków o niewielkim zasięgu oddziaływania lub dziś niemal 
zapomnianych, w ramach pewnego rodzaju światowej regionalizacji kul- 
tury.

Znawcy zagadnienia dość sceptycznie odnoszą się jednak do renesansu 
dialektów niemieckich, uważając to zjawisko za nietrwałe, za przejaw 
ftiody, która wkrótce przeminąć może bez śladu. „Jesteśmy w tym roku 
za dialektem — stwierdza M. Walser — ale to tak, jak byśmy byli 
Przeciwko niemu” 24. Wątpliwe też, czy literatura w gwarze zdobyła so­
bie szerszą publiczność. Utwory w dialektach ukazują się głównie w cza­
sopismach literackich i kulturalnych, rzadziej drukują je większe wy­
dawnictwa, jako że zapotrzebowanie na gwarę w formie pisanej jest ra­
czej niewielkie. Po pozycje w dialekcie sięgają — zdaniem H. Bauma — 
w 45% osoby z wyższym wykształceniem, w 35% z wykształceniem 
średnim, w 20% gospodynie domowe, rzemieślnicy2S. Znamienne, że 
utwory te nie docierają do szerokich mas, które najchętniej odbierają 
gwarę w formie mówionej za pośrednictwem radia czy telewizji. Stąd 
niekiedy wysnuwa się wniosek, że renesans dialektów w literaturze — 
to wytwór intelektualistów dla intelektualistów, wyraz pewnej nostalgii, 
a nawet snobizmu.

Dialekt spełnia też pewne funkcje psychospołeczne; posługiwanie się 
nim implikuje określone postawy: związek z ziemią rodzinną, specyficz­
ny regionalną mentalność, stosunek do lokalnej tradycji. Poprzez jego 
lżycie pomiędzy mówcą a słuchaczem, autorem a czytelnikiem wytwarza 
Sl? specyficzne poczucie więzi i wspólnoty. Mówca pragnie stworzyć wrą­
b i e ,  że jest reprezentantem interesów swego słuchacza. Dialekt jest tu 
Więc sygnałem umacniającym poczucie wspólnoty, środkiem oddziaływa­
n a  na publiczność. Wykorzystywany bywa niekiedy w celach politycz­
nych; reńska artykulacja i intonacja K. Adenauera i bawarska F. J. 
Straussa były — być może — wyrazem bezpośredniej więzi z regionem, z 
tradycją, ale i niewątpliwie próbą stworzenia określonych wyobrażeń czy 
nutów (na przykład o bezpośrednim i błyskotliwym Bawarczyku), świa­
domie i z wyrafinowaniem stosowanym środkiem stylistycznym w celu 
Pozyskania zwolenników*•.

Nawrót do dialektów, podkreślanie ich roli, a co za tym idzie — eks­

24 Cyt. za M. B o s c h e m ,  Zw eite alemannische Landnahme. Uber Dialekt und  
eSionalismus. „Die Tat” — ant ii asc h ist isc h e Wochenzeitung 1978, nr 30, s. 8.
, “  W ypowiedź H. B a u m a  w:  Warum im Dialekt? In terview s m it zeitgenós- 

^schen Autoren. Hrsg. v. Gerhard W. Baur und Hans-Rtidiger Fluck. Francke 
^ a g ,  Bern u.  Miinchen 1976, s. 12.

26 W skazuje na to  zjaw isko H. B a u s i n g e r ,  op. cit., s. 20.
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ponowanie odrębnej mentalności, służy też niekiedy pewnym tendencjom 
partykularystycznym. Zjawisko takie wystąpiło np. w okresie przed i po 
I wojnie światowej w Niemczech północnych. Opierając się na poglądach 
XIX-wiecznego kiilońskiego teologa Clausa Harmsa, formułowano tam 
postulat równouprawnienia Plattu również jako języka nauki, a nawet 
stworzenie własnego języka-standardu na bazie dolnoniemieckiej. Efek­
tem tych tendencji było wydanie w 1919 r. w Hamburgu zarysu filozofii 
Kanta w Plattdeutsch. Dążenia separatystyczne, oceniane ogólnie jako 
anachroniczne i reakcyjne, pojawiły się • w północnych Niemczech także 
w drugiej połowie XX w.; nie ograniczają się one do kwestii językowych, 
ale propagują też pewną rodzimą ideologię, specyficzny regionalny czy 
prowincjonalny pogląd na świat. Akcentuje się istnienie zjawiska, które 
określić by można mianem dolnoniemieckiego ducha i regionalnej psychi­
ki (zespół specyficznych cech, wśród których wymienia się m. in. nie­
ufność, brak polotu, niezdecydowanie, a także rezerwę, których potwier­
dzenia poszukuje się niekiedy w osobliwościach językowych), pobudza 
się przywiązanie do tradycji plemiennej (Stammestum) oraz regionu 
(Landschaft) 27. Koncepcje te przypominają teorie, eksponowane swego 
czasu przez tzw. romantyzm polityczny, wykorzystywany następnie przez 
hitleryzm.

Z separtyzmu od dawna słynie Bawaria. Jej walka o zachowanie od­
rębności w ramach zachodnioniemieckiej federacji znajduje również od­
zwierciedlenie na płaszczyźnie językowej. Głośny protest wywołały np’ 
zabiegi Bundestagu, zmierzające do ujednolicenia nazewnictwa poszcze­
gólnych gałęzi rzemiosła. Gdy w 1965 r. parlament zachodnioniemiecki 
wydał odpowiednią ustawę uznającą jedno z regionalnych określeń za ofi' 
cjalnie obowiązujące w języku pisanym (dolnoniemieckie Bottcher miało 
zastąpić nazwy z innych regionów, jak Kufer, Binder, Fafibinder czy 
Schaffler), akt ten potraktowano — głównie w Bawarii — jako barba­
rzyństwo popełnione wobec języka, jako zamach, wreszcie uznano za ad­
ministracyjne rozszerzanie wpływów dolnoniemieckich28. Podobna pole­
mika toczyła się wokół sprawy zachowania regionalnego nazewnictwa 
potraw w jadłospisach. Tendencje separatyczne zdają się być tu nie-

27 Elementy takie znaleźć można m. in. u P. B e c k m a n n a ,  Niederdeutsches 
Wesen und plattdeutsche Dichtung. „Hart, warr nich módd”. Festschrift fiir Chri' 
stian Boeck. Verlag der Fehrs-Gilde, Hamburg-Wellinsbuttei 1960, ss. 146 - 149-

28 Por. W. J. B e c k h, Richtiges Bayerisch. Ein Handbuch der bayerischen Hoch- 
sprache. Eine S treitschrift gegen Sprachverderber. Bruckmann, Miinchen 1973) 
ss. 69 i 74- 79; W. B e s c h, Sprachnorm kom petenz des Bundestages? Das Bei' 
spiel der Handwerkernamen. W: Festschrift fiir Matthias Zender, Bonn 1972, 
ss. 993 - 1015.
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jako „wtłaczane” w zagadnienie językowe przy stwierdzaniu, że utrzy­
manie dialektu 'bawarskiego zagrożonego przez ludność napływową ozna­
cza utrzymanie przynajmniej namiastki wolności w Bawarii 29. Podobnie 
jak w północnej części RFN, tak i w Bawarii postuluje się niekiedy trak­
towanie miejscowego dialektu na równi z językiem ogólnoniemieckim, a 
przynajmniej na prawach literackiego języka południa.

Obecne zjawisko nawrotu do kultury regionalnej i dialektu zawiera 
w sobie również aspekt polityczny. Od pewnego czasu ubolewano nad wy­
mieraniem języka czy faktem spadku liczby osób władających dialekta­
mi niemieckimi za granicą. Zwrócono uwagę, że zanikł dialekt wschod- 
niopruski, gdyż przesiedleńcy z tamtych stron jak najszybciej chcieli wy­
zbyć się swych nawyków językowych, a tym samym kompleksów biedne­
go uciekiniera. Na fali nostalgii dialekt ten powraca, torując sobie drogę 
najpierw poprzez literaturę (S. Lenz, M. Walser)30. Kultywowaniem tra­
dycji, zwyczajów, tańców i pieśni ludowych zajmują się od dawna zwią­
zki tzw. wypędzonych. Tego typu moda, wobec której nie przechodzi obo­
jętnie młode pokolenie, może zatem również służyć podsycaniu nastrojów 
rewizjonistycznych.

Charakterystyczne jest też odradzanie się gwar alzackich. W okresie 
powojennym liczba mieszkańców władających tym dialektem raptownie 
spadła. Obecnie zauważa się literacki renesans alzackich języków gwaro­
wych oraz prawdziwy wybuch regionalnych talentów poetyckich. Nastąpił 
wyraźny nawrót do pieśni ludowej, która — po zabiegach stylizacyjnych 
■— zyskała popularność jako pieśń — protest przeciwko wynaturzeniom 
życia współczesnego. Równocześnie utwory takie nawołują do utrzymania 
rodzimego dialektu i tradycji kulturowej oraz zachowania alzackiej natu­
ry wobec wpływów francuslkich 31. Stanowią one wyzwanie rzucone asy­
milacji kulturowej i językowej oraz egalitaryzmowi kultury burżuazyj- 
n e j32. Głoszą ideę jedności wszystkich Alemanów, pobudzającą poczucie

29 Pogląd taki głosi W. J. B e c k h ,  op. cit., ss. 104- 105.
30 A. S u r m i n s k i ,  Hat das Fardchen S ta llu jt jdw ittdrt? Ostpreussische 

Mundart. Ein fast toter D ialekt w ird Mode. „Die Zeit” 1979, nr 45, s. 75.
31 Por. A. W e c k m a n n ,  D ialekt ais Waffe. „Nachrichten aus ElsaJS 2.” Mund- 

art und Protest. Deutschsprachige Literatur in Frankreich. Hrsg. Andrien Finek, 
Głms Presse Hildesheim, New York 19*78, ss. SI - 37.

32 W Alzacji powstało szereg ugrupowań działających na rzecz tzw. bilin­
gwizmu, m. in. Schickele-Kreis, założony w  1968 r., oraz El-Bewegung, założony 
w  1970 r. Tą ostatnią zwłaszcza ocenia się jako organizację o wyraźnych tenden­
cjach separatystycznych, przypominającą zasady tzw. Rassen- i Blut-und Boden- 
- Ideologie; por. F. H o f f m a n n ,  J. B e r l i n g e r ,  Die neue deutsche M undart- 
dichtung. Tendenzen und Autoren dargestellt am Beispiel der Lyrik. Georg Olms 
Verlag, Hildesheim — New York 1978, s. 226.
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więzi, skłaniają do wspólnych refleksji i wspólnych poczynań 33. Podobny 
cel przyświecał propozycjom dotyczącym nauczania języka niemieckiego 
w południowym Tyrolu. Postulat, by w tamtejszych szkołach dzieci uczy­
ły się i ćwiczyły w dialekcie bawarsko-austriackim sprowadzał się do 
tezy, że „Tyrolczycy z południa muszą czuć się zawsze członkami ogólnej 
bawarsko-austriackiej wspólnoty językowej i pomimo istnienia granicy 
państwowej, nie izolować się od północy” M. Chodzi tu również o rozbu­
dzanie poczucia więzi etnicznej i kulturowej, kultywowanie tradycji oraz 
wykształcenie odporności na wpływy włoskie. Zjawisko to Bausinger 
uważa za pewnego rodzaju protekcjonizm wobec Niemców zza miedzy 
(Grenzlanddeutsche), który może doprowadzić do niebezpiecznego uzna­
nia starych wyobrażeń o plemieniu i dialekcie za organiczną część narodu 
i jego języka 35.

Pozornie obojętna fala nostalgii zawiera w sobie inne jeszcze elemen­
ty. H. Bausinger odnotowuje fakt powstania szeregu towarzystw zrzesza­
jących poetów regionalnych i twórców literatury gwarowej, w tym m. in. 
szwabskiej organizacji noszącej imię Augusta Lammle, który poprzez 
kultywowanie idei plemienności na bazie rasowej podbudowywał niegdyś 
ideologię faszystowską. Bausinger zauważa, że młodzi poeci regionalni, 
przeciwstawiający swoje idee uniformizacji i technizacji codziennego ży­
cia, nie zawsze uświadamiają sobie, jakie siły wyzwolić może hasło 
Schollenverbundenheit (związek z ziemią)3fi. Fakt ten świadczyć może — 
moim zdaniem — o tym, że pewna rezerwa wobec spraw kultury regio­
nalnej, szeroko pojętego folkloru w okresie powojennym spowodowała 
obecnie spontaniczne i bezkrytyczne przejmowanie jego wartości przez 
młodszych, którzy nie wiedzą lub nie chcą wiedzieć, jaką rolę odegrały 
i do jakich celów wykorzystane zostały one w przeszłości.

Zjawisko odradzania się dialektów i jego skutki oceniać można — jak 
widać — bardzo różnie. Wspomnieć tu jeszcze należy o jednym aspekcie, 
który pojawił się na tej fali; jest nim problem dialektu i zjednoczonej Eu­
ropy. Rozwój gwar przyczyniać się ma — zdaniem Hoffmanna i Berlin- 
gera — do

„likwidacji myślenia kategoriami państwa narodowego. Lansuje poczucie więzi 
regionalnej (Heimatgefiihl) wychodzące dzięki swemu decentraliatyc zno -regiona 1 ne- 
mu charakterowi ipoza ramy granic politycznych. [. . . ] Ten, kto mówi o alemańskim,

M Por. A. W e c k m a n ą  op. cit., s. 37.
, 4 E. K i i h e n b a c h e r ,  Hochsprache—Umgangssprache—Mundart. Ardeitun- 

gen und Vorschlage zur Gestaltung des Deutschunterrichts in Sildtirol. „Mutter- 
sprache” 1967, nr 1, ss. 13 - 23.

85 H. B a u s i n g e r ,  Die Internationale der DiaLektdichtung. „Die Zeit” 1976, 
nr 48, s. 48.

88 Tamże.
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dunajskoalpejskim niemieckim, dolnoniemieckim czy nawet frankońskim, musi 
mieć na oku Europę. Izoglosy zawarte w  atlasach gwar nie są natury narodowej, 
lecz wewnątrzeuropejskiej” 37.

Podsumowując powyższe refleksje stwierdzić należy, że obecny rene­
sans regionalnej kultury, języków, obyczajów jest zjawiskiem dość zło­
żonym. Stanowić on może wynik naturalnej potrzeby społecznej, poszuki­
wanie nowych form wypowiedzi, reakcję na ujednolicenie i bezimienność 
człowieka w dzisiejszym społeczeństwie czy poszukiwanie „korzeni” usu­
niętej w cień tradycji. Jest nawiązaniem do przeszłości, często zbyt od- 
ległej i wręcz nieobecnej w świadomości społecznej — jak w przypadku 
związków plemiennych. W jednym ze swoich esejów T. W. Adorno stwier­
dza:

„Ponieważ likwidacja rozbicia Niemiec dokonała się w  sensie historycznym  
zbyt późno, z trudem i nie była trwała, istnieją u nas skłonności ku temu, by 
Przesadnie demonstrować świadomość narodową, a każde odstępstwo od niej ga- 
ftić z rozdrażnieniem. Jest to potrzebne, by w  ogóle czuć się narodem. Chętnie 
Powraca się przy tym do archaicznych stanów przedindywiduailnej istoty, do 
świadomości plemiennej, do której można odwoływać się z tym lepszym skut­
kiem psychologicznym, im  mniej aktualna jest jej egzystencja” 18.

87 F. H o f f m a n n ,  J. B e r l i n g e r ,  op. cit., s. 354.
88 T. W. A d o r n o ,  W kw estii ■— co jest niemieckie. „Nurt’’ 15)80, nr 3, s. 8.
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